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PISMO POŚWIĘCONE GŁOWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  " W Ś E O D T  I  S O B O T Y  E A Ż D  E G O  T T G O D ł T I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W W W

W Płocku I w Łomży: Bocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pooztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
. Zagranicą: Bocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4,  kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5 .

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

/w w v »
Przedpłatę i ogłoszenia 

przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach

i miasteczkach.

A d re s  w ydaw nic tw a:

W  Płocku ulica Warszawska,

W  o d d z ia le  Ł o m żyń sk im :

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury. Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY, 
za tydzień od d. 12 do d. 18 Listopada 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C Stopi eń zachm. Kierunek wiatru Higrometr

średnia
°|«

Opady 
m. m. U w a g i

7r.| lp . 9 w. śred. 7 r. lp . 9 w. 7 r. 1 p. 9 w.

12 Cz. 3,0 5,6 2,0 3.5 9 4 10 0 NWl NO 9tf 0,5 śnieg drobny
13 P. -1.0 3,9 -1,2 0,6 0 5 0 0 NW1 0 90 — szron
14 S -0,3 1.6 0,2 0.6 10 1» 8 NWO NWl 0 97 — szron
16 N. -0,3 0,2 -0,5 -0.2' 10 10 7 NO 0 «  1 96 3,3 śnieg prawie dobę
16 P. -0,1 1.2 1,0 0,7i 10 10 10 SI SO sw o 97 0,2 powłoka śnieżna
17 W. -0,6 3,4 2,5 1.8 1 10 10 SI SO sw o 94 9,0 deszcz
18 Śr. 2,0 3,0 1,5 2,2 10 10 10 NO NO Nl 97 1,6 deszcz

Średnia 1,3
Objaśnienie znaków. S— południe, W 

tru oznaczają jego siłę: 0—b. słaby wiatr, 1—umiarkowany, 2— dosyć silny, 
ry — zupełna cisza .

Średnia 94 Suma opadu 14,5 tn. m. 
zachód,E—wschód, N—północ; liczby przy kierunku wia-

b. silny, 0, bez lite-

rządzającego budową drogi żelaznej abi- 
syńskiej, lub do zarządu tejże drogi. I Do 
listów tych petenci dołączają prośby o przy­
jęcie ich w poczet personelu, wzmianko­
wanej drogi, którą ich zdaniem, buduje 
kompanja francuzko-rosyjska.

Otóż, w celu wyprowadzenia z błędu— 
zarowno petentów, jako też w ogóle pod­
danych rosyjskich, niewtajemniczonych na­
leżycie w położenie tej sprawy w Abisynji, 
niniejszem zawiadamia się ogół, że budowę 
drogi w Abisynji wzięła wyłącznie na i sie­
bie kompanja francuzka, dyrekcja zaś tej 
drogi, stosownie do swtej woli, wybiera 
w poczet pracowników tej linji poddanych 
francuzkich, z cudzoziemców zaś tylko tych, 
którzy wykażą gruntowną znajomość języ­
ka francuskiego."

SKŁAD WIN 
i Towarów Kolonialnych

•am Lewensteina
W  P Ł O C K U  

poleca wyborną h e r b a t ę
krajowej firmy

S. WRÓBEL
z W arszaw y.

K alendarzyk tygodniow y
Święci Kościoła Im ion.
R. Katolickiego. słowiańskie.

Środa 25 listop. Katarzyna Chwalimiry
Czwartek 26  „ Konrada Lechosława
Piątek 27 „ Wirgiljusza Tomira
Sobota 28 | Mansweta (ioscisława
Niedziela29 „ Saturnink Przemysł.
Poniedz. 30 „ Andrzeja ap. Ludosława
Wtorek 1 grudn.Marjana Samosława

Wschód słońca o godz. 7 m 34
Zachód słońca o godz. 3 m. 49

'Odmiana księżyca; pierwsza kw. dn. 27 listopada 
o godz. S m. 66 rano.

W ysok. wody na W iśle d. 2 9 listopad. 3 stóp —  cal.
pod Płockiem. d. 21 .  3 „ 2 „ 

d. 22 „ 3 „ 3 „ d 23 .  3 . 4 *

7 r I p i .  9 w.
Temperat w Płocku: O0 d. 201istopada 4.0 2 ,4 5,2 

d. 21 I  3 ,8 3,8 3,8  
d- 22 „ .2,4 3,8 2,8  
d. 28 „ 2,4 3,8 2,8

Spadło deszczu: d. -  - październ 
d. —  „ 
d. -  ■

J arm arki: W gub. Plocliej:
Dnia 1-go grudnia w Baeiąźu, 2 w Janowie, 9 

w Bieżuniu; Szreńsku, Zielunin, 14 w Chorzelach, 
Golyminie, Dobrzyniu n. Wisłą, Żurominie, 15 w 
W yszogrodzie. 16 w Sierpcu, Bielsku, 22 w Kucz- 
borku, 28 w Kikole.

W  gub. Łomżyńskie)

Dnia 7-go grudnia w Ciechanowcu,. 9 w C zyźe- 
wie, Ostrołęce, 15 w Śniadowie, Wiźnie, Zambro­
wie, Jedwabnie, Tykocinie, Krasnosielcu, Czcrwi- 
winie, 14 w Radziłowie, 16 w Makowie. 17 w Bro­
ku, 21 w Grajewie.

T ea tr. Trupa pod dyrekcyą H EN R YK A  
M O B O Z O W I C Z A  - odegra- Jutro we Czwar­
tek „X asitt“  Sztuka w 5-iu aktach, Makk. Burc- 
khardta. W  Sobotę „Sulanjiła“ .

Zmiany w służbie i mianowania.
Starszy kandydat do posad sądowych przy są­

dzie okręgowym w Humaniu, Kostura mianowany 
zost ł sekretarzem przy sądzie okręgowym w Pło­
cku.

Pis rz z wolnego najmu Al Kotowicz mianowany 
został urzędnikiem w wydziale administracyjnym 
urzędu gnbernialnego w Płocku.

Młodszy rewizor lasów gub--suwalskiej i łonjiyń-.- 
skiej, Zbikowski mianowany starszym rewizorem w 
tychże guberniach.
Odznaczenie. Pozwolenia na przyjęcie i noszenie 
orderu zagranicznego, Korony pruskiej 111 kl. o- 
trzyinał naczelnik pow. mławskiego Hor o decki.

Sanatorjum w  Zakopanem.

B u I e t  y n y.

Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani 
Aleksandra Teodorówna 4 (17) listopada 
zachorowała na ostre zapalenie prawego 
ucha środkowego. W ciągu doby ubiegłej 
nie było żadnych zboczeń od zwykłego 
przebiegu tej choroby. Temperatura 37,6, 
puls 68.

Lejb-chirurg Hirsz.
Doktór K. Benni.

Skierniewice 5 (18) X I 1903 r.
U Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej 

Pani Aleksandry Teodorówny miejscowy 
proces zapalny w prawym środkowym uchu 
zwolna postępuje. Temperatura wieczorem 
37,4, rano 37,2. Puls 75.

Lejb-chirurg Hirsch.
Doktór K. Benni.

Skierniewice,
6 (19) listopada 1903 r.

Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani 
Aleksandra Teodorówna spała w nocy z 
przerwami. Wczoraj wieczorem tempera­
tura była 37,6, puls 72. Dziś zrana tem­
peratura 37, puls 70. Miejscowy proces 
zapalny w prawym uchu środkowym nader 
powoli posuwa się naprzód.

Lejb-chirurg Hirsz.
Doktór K. Benni.

Skierniewice,
9 (22) listopada 1803 r.

(„W arsz. Dniewn.“ )

WYJAŚNIENIE.
Kancelarja zarządu gub. łomżyńskiego 

zwraca się do redakcji naszej z prośbą 
o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

„Rosyjski minister-rezydent w Abisynji 
zawiadamia nas, iż w czasach ostatnich do 
Misji mi powierzonej nadchodzi za pośred­
nictwem poczty abisyńskiej dużo listów w 
języku rosyjskim, adresowanych do „za-

Przed dwoma laty śród uczącej się mło­
dzieży, przebywającej dia poratowania zdro­
wia w Zakopanem, wyłonił się szczęśliwy 
projekt założenia sanatorjum dla niezamoż­
nych kolegów. Szlachetną -uysl swą mło­
dzi inicjatorzy powierzyli znanemu w ko­
łach zakopiańskich doktorowi Żychoniowi. 
Jako prezes domu zdrowia „Pomocy brat­
niej" dr. Żychoń wystąpił z niespożytym 
zapasem energii i zupełnym poświęceniem 
do zwalczania gruźlicy, dziesiątkującej sze­
regi uczącej się młodzieży. Pomimo szczup­
łych funduszów, a wyraźniej mówiąc, brr- 
ku pieniędzy, Sanatorjum pomocy bratniej 
w Zakopanym rozwinęło, jak na początek 
ożywioną akcję; dając pomieszczenie i utrzy­
manie 15— 16 chorym.

Pensjonarze otrzymywali na śniadanie 
ranne kawę, mleko, herbatę i jajka na 
miękko; po południa obiad, składający się 
z dwóch mięs, jarzyny i kompotu; w kilka 
godzin później kawę i herbatę, wieczorem 
spożywali gorącą mięsną k o l.cję i herbatę. 
Kuchnia smaczna i pożywna w ostatnich 
czasach była prowadzona pod umiejętnym 
kierownictwem jednej z płocczanek.

Kuracjusze korzystali z nacierali zimną 
wodą, urządzanych przez specjalnie w tym 
celu utrzymywanego służącego. —  Pomocy 
lekarskiej udzielał zupełnie bezinteresownie 
dr. Żychoń, prócz tego nad choremi czu­
wał asystent. Pensjonarze winni opłacać 
100 koron (40, rb.) miesięcznie, nie wszys­
cy mogli uiścić się z długu. Według spra­
wozdania za czas od 1 września 1901 do 
1 lipca 1902 r„ kuracjusze pozostali dłuż­
nikami T-stwa bratniej pomocy na 7,424 
koron; korzystało z kuracji w „br. pom.“  
26 chorych, przebyli łącznie 102 miesiące 
18 dni. Z zakładów naukowych galicyj­
skich było 13 młodzieży, z Królestwa i Ce­
sarstwa 14-u. Studentów uniwersytetów 11; 
wyższych szkół technicznych 4, z gimna­
zjów i szkół realnych 8, średnich szkół 
technicznych i handlowych 4; najmłodszy 
pensjonarz liczył 14 lat, najstarszy — 28.

Skutki leczenia osiągnięte w „br. pom.“  
wyraźne polepszenie u 8 (30.8&), stan bez 
zmiany u 9 (34.7£), pogorszenie wystąpiło 
u 5 (19.2&), śmierć * )— 1 (3.8&).

Dopóki ogół nie wiedział o wynikach ku­
racji „pom. brat.“ , zupełnie obojętnie trak­

tował tę instytucję, dopiero gdy pierwsi 
kuracjusze powrócili z domu zdrowia, spo­
pularyzowali „pom. brat.41 Pod koniec r. 
190-1-2, ilora zdrowia liczy 18 członków 
założycieli, opłacających jednorazowo 80 r. 
(200 koron), 75 wspierających (8 rb. rocz­
nie, czyli 20 koron) i 87 zwyczajnych 2 r.
40 k. Ale to wszystko, co dotąd zrobiono 
jest tylko kroplą w morzu. Dr. Żychoń 
odbiera mnóstwo listów, gdzie matki w go­
rących słowach zaklinają o przyjęcie do 
sanatorjum chorej dziatwy; wychowańcy 
wyższych zakładów proszą o umieszczenie 
wycieńczonych przez studja kolegów. Jak­
że przykro odmówić, a gdzież przyjąć, gdy 
brak miejsca i odpowiednich funduszów.— 

Dr. Żychoń, chcąc zaradzić złemu, na 
serjo myśli o budowie sanatorjum dla uczą­
cej się młodzieży: dzisiejszy bowiem dom 
zdrowia mieści się w wynajmowanych za­
budowaniach. Na sanatorjum, oświetlone 
elektrycznością —  posiadające kanalizację 
i wodociągi, potrzeba kapitału do 300,000 
koron (150 tys. rb.). „Czyż to suma tak 
wielka, powiada dr, Żychoń w swym spra­
wozdaniu rocznym, że z myśli tej zrezyg­
nować nam trzeba? Nie! sanatorjum takie 
stanie, bo u nas jest konieczne. Wierzę, 
źe znajdą się ludzie ofiarni, co przedsię­
wzięcie takie uznają za dobrą lokatę ka­
pitału i chętnie nam dopomogą, Procentem 
będą te zdrowe jednostki, wydarte choro­
bie i śmierci i zwrocone społeczeństwu do 
pracy. Jeżeli więc sanatorjum jest konie­
czne. to powinno stanąć w klimacie gór­
skim, a więc w Zakopanym.*

Nie zawiedźmy nadziei gorliwego pra­
cownika dr. Żychonia. Dorzucajmy cegie­
łek do ogólnej budowy przyszłego sanato­
rjum, składając ofiary do redakcji „Kur. 
Warszaw.'1, która uzyskała pozwolenie na 
zbieranie składek, a stanie dom zdrowia, 
który będzie trwałym świadectwem zrozu­
mienia jednej z kardynalnych potrzeb ogó­
łu: ratowania młodzieży z przedwczesnych 
objęć choroby i śmierci. Grzymała.

*) Umarł w „pom. br.“  student, którego podczas 
konania, usunięto z jednego z poważniejszych saj 
natorjów; przyjęty on został do pom. br. i wkrótce 
zakończył życie.

)(opalnia węgla Brunatnego
( L I G N I T U )  

p o łożon a  w p ó łn o cn o -za ch o d n ie j czę ś c i K rólestw a
w g. Płockiej pod Dobrzyniem n. Wisłą.

Szereg artykułów pojawiających się od 
czasu do czasu w „Echach" o znalezieniu 
śladów węgla brunatnego w gub. Płockiej, 
zniewala mnie do zapoznania czytelników 
z istniejącą już od dwóch lat kopalnią te­
goż węgla pod Dobrzyniem nad Wisłą.

W kilku miejscowościach naszego kraju 
występuje węgiel brunatny w mniejszej, lub 
większej ilości. Najobficiej jednak pod Do­
brzyniem nad Wisłą. Do wyzyskiwania 
tych pokładów przystąpiłem przed dwoma 
laty i jakkolwiek p r o w a d z o n e  roboty 
przedstawiają się dotąd dość skromnie, to 
jednakże zważywszy położenie geograficzne 
miejscowości, w której węgiel się znajdu­
je oraz brak opału w całej gubernji, prze­
widzieć łatwo, że wyzyskiwanie jego na wię­
kszą skalę stać się może w bUzkiej przy­
szłości ważną gałęzią krajowego przemysłu.

Pod względem geologicznym pokłady te 
znajdują się w jednym z zagłębi rejonu 
bałtyckiego szeroko rozpostartego w naszym 
kraju i należą do prusko-poznańskiej for­
macji lignitowej ukazującej się w Polsce na 
prawym brzegu Wisły i Narwi. Są to osa-
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dy trzeciorzędowe utworów glin plastycz­
nych, iłów gliniastych i węgla brunatnego? 
Pod względem historycznym zasługuje na 
uwagę, że za rządu pruskiego, w latach 
1805 i 1806 robił poszukiwania na ten wę­
giel radca górniczy Milęcki i wyśledził w 
pobliżu Płocka pokład grubości 6— 12 ca­
li, bliżej zaś Dobrzynia gruby do 10—50 cali. 
Za Głównej Dyrekcji Górniczej z mocy upo­
ważnienia Namiestnika Królewskiego, z roku 
1816 rozpoczęto na wiosnę w r. 1818 ro­
boty górnicze na węgiel pod samym Dob­
rzyniem i wydobyto blisko 9 tysięcy kor­
cy, dla braku jednak zbytu roboty te wstrzy­
mano. Po objęciu Ciechocinka przez Bank 
Polski, rozpoczęto znowu roboty kopalniane 
pod Dobrzyniem w r. 1836 celem wyzy­
skiwania tychże na potrzeby warzelni Cie­
chocińskich. Wydobyto wówczas 2 tysią­
ce korcy, lecz dalszych robót zaniechano 
jako niepopłatnych wobec obfitości a tem 
samem i taniości drzewa opałowego. Przy­
stępując do wyzyskiwania i do szczegóło­
wych badań pokładów węglowych pod Do­
brzyniem, czyniłem to w przekonaniu, że 
powiedzie mi się wyśledzić znaczniejsze 
warstwy, niż te o których wspominałem 
temwięcej, że i geolog, górnik Kosiorski 
w „ Opisie Formacji trzeciorzędowej* do­
myśla się obecności znacznie grubszych po­
kładów niż te które zostały oznaczone na 
mapie geologicznej Królestwa i zachęca do 
czynienia dalszych poszukiwań. Wogóle 
śledzenie pokładów Dobrzyńskich nie przed­
stawia trudności. Obnażenia węgla wystę­
pują w bardzo wielu miejscowościach na 
drodze od Płocka do Szpetala, wprost Wło­
cławka. Obfitość tych obnażeń występu­
je imponująco na wysokim i malowniczym 
brzegu pod samym Dobrzyniem. Idąc za 
temi naturalnemi wskazówkami przystąpi­
łem do robót poszukiwalnych za pomocą 
świdra, odbudowy szybów i odkrywek. Na­
trafiłem w wielu miejscach na trzy, jedna 
pod drugą leżące warstwy węgla od 3-ch 
do 8-iu stóp grube. W odkrywce, tuż nad 
brzegiem Wisły, na pokład 12-o stopowy. 
Węgiel znajduje się pod nakryciem sied­
miu do 30-tu stóp. W srtopie węgla spo­
tyka się biały, szary i czarny piasek lig­
nitowy, zlepieńce kwarcytowe, odosobnione 
buły krystaliczne gipsu i sferosyderyty (ru­
dę żelazną kamionkową). W spągu — iły 
gliniaste, tudzież szare i pstre gliny w mniej­
szym, lub większym stopniu plastyczne. 
Głębszych poszukiwań nie przedsiębrałem. 
Wszystko jednak dozwala przypuszczać, że 
w niższych warstwach, po przejściu war­
stwy glin naszych napotka się główny po­
kład lignitowy Przypuszczenie to wobec 
odkrycia pokładu 10-metrowego pod Staro- 
Rypinem tem większego nabiera prawdopo­
dobieństwa. W bliskim sąsiedztwie Wisły 
wydobyłem dwadzieścia kilka tysięcy kor­
cy zagłębiając się na 35 stóp niżej pozio­
mu rzeki. 1 w tym razie mogłem wodę 
przy użyciu zwykłej pompy ręcznej swo­

C H A P Ł O C  K I E

bodnie usuwać. Interesującym jest w każ­
dym razie dla technika — po odrzuceniu 
niegrubej warstwy nakrycia— widok kilka 
prawidłowo leżących pokładów; niektóre 
z nich dochodzą do 12 stóp grubości. Po­
krótce należałoby także wspomnieć o to­
warzyszących lignitowi glinach. Są one 
po części w wysokim stopniu plastyczne. 
Przy wydobywaniu węgla znaczne ilości te­
go cennego materjału giną bezpożytecznie 
Na podstawie dwóch tych materjałów, gli­
ny i węgla mógłby tu się rozwinąć znacz­
ny przemysł ceramiczny. Znajduje się 
wprawdzie w pobliżu parę cegielni, ale te 
do wyrobów swoich używają gliny mniej­
szej wartości jako leżącej płyciej, a tym 
samym mniejszym kosztem wydobywanej. 
Wyzyskiwany węgiel jest w całej swej ma­
sie jednolity. Drzewo bitumiczne natrafia 
się rzadziej. Co się tyczy wartości opało­
wej Dobrzyńskiego lignitu—zawiera on po­
dług analizy dokonanej w War. Laborato­
rjum Cukrowniczym, osuszony na powietrzu 
4800 jednostek ciepłoty. W porównaniu 
więc z węglem Dąbrowskim przedstawia 
80$ jego wartości. Ale zawartość wody 
w świeżo wydobytym węglu jest znaczna 
tak. że przyjąć należy wartość jego fakty­
czną na 60£ wartości naszego węgla ka­
miennego. Wobec tych danych węgiel Do­
brzyński uważać śmiało można jako cen­
ny materjał opałowy mogący w wielu ra­
zach współzawodniczyć z węglem kamien­
nym zwłaszcza w okolicach bliżej kopalni 
położonych.

Sprawa racjonalnego palenia węglem bru­
natnym jest całkowicie już dzisiaj rozwią­
zaną. Największa część zakładów przemy­
słowych nad Renem, Elbą i Odrą położo­
nych, używa na swoje potrzeby lignitu 
zarówno w stanie surowym, jak w formie 
brykietu. Usiłowania moje w celu rozpo­
wszechniania u nas tego materjału na uży­
tek miejscowego przemysłu nie powiodły 
się dla braku odpowiednich palenisk. Na­
leży jednak mieć nadzieję, że trudności te 
wkrótce usunięte zostaną i tym sposobem 
lignit, którego coraz więcej w gubernji płoc­
kiej znajdują, stanie się ważną gałęzią kra­
jowego przemysłu i źródłem narodowego 
bogactwa. Henryk Erlich.

P Ł O C K .

Z Tow . rolniczego. 20-go b. m. odbyło 
się miesięczne posiedzenie członków rady 
pod przewodnictwem wice-prezesa p. Sie- 
kluckiego. Ze spraw ważniejszych zazna­
czyć! należy [przedewszystkim podanie się 
do uwolnienia od obowiązków dwóch człon­
ków rady, którzy sprawowali obowiązki 
swe od czasu istnienia T-stwa, mianowicie 
wice-prezesa p. Tomasza Siekluckiego i p. 
Władysława Kanigowskiego. Obecni przy­
jęli z żalem nieodmienne postanowienie obu 
członków. Wice-prezes p. S. włożył dużo 
pracy osobistej w okresie organizacyjnym

I Ł O M Ż Y Ń S K I E

T-wa, który trwał jeszcze dotychczas pra­
wie, to też ustąpienie jego przyjęto wprost 
niechętnie. Ale postanowienie jak powie­
dzieliśmy jest nieodmienne— więc próżne 
były wszelkie namowy. Na miejsce p. Ka­
nigowskiego wchodzi zastępca p. Władysław 
Płoski, który otrzymał najwięcej głosów 
na wyborach ogólnych, jako zastępca. Wy­
bór nowego wice-prezesa odbędzie się na 
zebraniu ogólnym członków w dniu 21-go 
grudnia.

Na posiedzeniu tym postanowiono odwo­
łać się do T-stwa lekarskiego o zajęcie 
się urządzeniem działu hygienicznego na 
wystawie w Rypinie.

Dyrektor szkoły w Sobieszynie nadesłał 
nieprzyjemną wiadomość, że jeden z dwóch 
chłopców, których T-wo miało utrzymywać 
swoim kosztem, zbiegł ze szkoły i natural­
nie wobec tego przyznana mu zapomoga 
upada — Poza tym załatwiano sprawy na­
tury bieżącej, mniejszej wagi.

W sprawie oświetlenia miasta. Otrzy­
mujemy w tej sprawie list następujący.—

Ponieważ w „Echach" pojawiają się czę­
sto wzmianki o projektowanym oświetleniu 
Płocka elektrycznością, a jak w n-rze 92 
spotykamy się z nadzieją, że pewne firmy 
mogą doprowadzić oświetlenie do skutku, 
chcę za pośrednictwem „Ech“ powiadomić 
ogół, że marzenia mieszkańców mogą się 
ziścić, ale w inny sposób niż przypuszcza­
ją „Echa.“

W obecnym czasie sprawa elektryczności 
w mieście, tak się przedstawia. Firma Za- 
bókrzecki i S-ka, która dotychczas miała 
koncesję na elektryczne oświetlenie Płoc­
ka, po dwuletnich staraniach nie mogła zna ­
leść odpowiedniego kapitału na to urządze­
nie i obecnie straciła prawo na koncesję. 
Magistrat więc ma teraz możność zerwać 
z firmą „Zabokrzecki i S.“ i oddać oświe­
tlenie miasta innej firmie..; Starania p. Z. 
dowiodły nam jednakże, że w tej kwestji 
nie możemy liczyć, ani na krajowe, ani na 
zagraniczne, firmy, które nie widzą korzy­
stnych dla siebie warunków w Płocku.

Jednocześnie grono obywateli miejskich 
doszło do tego przekonania, że o dobro 
miasta przedewszystkim powinni i mogą 
dbać sami obywatele, że to, co może być 
niedogodne dla obcych firm, które szukają 
znacznych zysków, może być urzeczywist­
nione miejscowemi kapitałami i dac choć 
skromny, ale pewny zysk, że przy więk­
szym zainteresowaniu się ogółu —  interes 
może lepiej się rozwinąć, że nareszcie przy 
innych zajęciach, eksploatacja oświetlenia 
może kosztować taniej spółkę miejscową, 
niż firmę obcą. Zająwszą się tą kwestją, 
grono obywateli opracowało projekt oświe­
tlenia miasta daleko lepszy od projektu 
firmy Zabokrzeckiego i S. i złożyło magi­
stratowi ustną deklarację, że doprowadzi 
do skutku oświetlenie na warunkach udzie­
lonych w koncesji firma Zabokrzecki i Sp. 
jak tylko będą mieli pewność, że magis­
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trat ostatecznie zerwał z p. Z. Ponieważ, 
jak nas władze informują, przejmując kon­
cesję Zabokrzeckiego i Ski— nie potrzebu­
jemy osobnego zatwierdzenia władzy wyz- 
szej, możemy więc w krótkim czasie zacząć 
przygotowania do budowy, jeżeli ma się 
rozumieć będziemy mieli poparcie i władz 
miejscowych i szerszego ogółu.

Co do kapitału, to mamy już zaofiaro­
wany tyle, ile będzie kosztować urządze­
nie, prócz tego mamy jeszcze obiecane przez 
magistrat udzielenie nam pożyczki w kwo­
cie 25 tys. rb. na dogodnych dla nas wa­
runkach, a więc cały potrzebny kapitał 
znajdziemy na miejscu— nie potrzebując 
szukać kapitałów obcych.

Tak się obecnie przedstawia ta sprawa. 
Potrzeba nam tylko poparcia władzi szer­
szego ogółu, a wkrótce weźmiemy się do 
urzeczywistnienia tego projektu.

Wiemy, że kiedyś na urządzenie wodo­
ciągów nie mogli Znaleść kapitałów w Pło­
cku, choć zarząd miasta mógł zebrać po­
trzebny fundusz, a jednakże dziś już jest 
to interes pewny. A< Hendzel.

Sprzedaż rabatow a. Jak corocznie przed 
świętami Bożego Narodzenia odbywać się 
będzie w grudniu t. r. sprzedaż rabatowa 
w sklepach tych pp. kupców, którzy zao­
fiarowali się złożyć 10£ od sprzedanych 
w oznaczonym dniu towarów na rzecz To­
warzystwa dobroczynności.

Większość firm oświadczyła się urządzić 
sprzedaż bez współndziału i obecności pań, 
jak się dotąd praktykowało, inne sklepy 
przeciwnie życzyły sobie obecności pań,

W sklepach i zakładach następujących 
firm, odbywać się będzie sprzedaż rabato­
wa z udziałem, lub bez udziału pań.

W cukierni p. Vincentiego 4-go grudnia 
z udziałem p. Brudnickiej i p. Buckiewi- 
czowej.

W sklepie lamp i galanterji p. Wagnera 
7-go grudnia.

W sklepie t. z. norymberskim p. Wiesz- 
czyckiej— 7 grud. z udziałem p. Rutskiej.

W sklepie robót kobiecych p. f. „Oty- 
lja“— 10-go grudnia.

W sklepie towarów kolonjalnych p. Wę- 
glińskiego— 12-go grudnia.

W składzie materjałów aptecznych p. W. 
Sztromajera — 13-go grudnia z udziałem 
pani Detry.

W księgarni i składzie materjałów piś­
miennych p. Bakiego—14 grudnia.

W sklepie bielizny i galanterji p. Wiś­
niewskiego— 15 grud. z udziałem pp. Cze­
chowskiej i Porczyńskiej.

W stowarzyszeniu spożywczym „Zgoda* 
16-go •grudnia.

W księgarni i składzie materjałów piś­
miennych „Stępczyńskiej i Miecznikowskie­
go" 17 grudnia z udziałem p. Tyszkowej.

W sklepie galanterji żelaznej p. Jaroc­
kiego— 17-go grudnia.

W cukierni p. Lewandowskiego — 18 i 20

3)

NOWELLA.
------------ <9>------------

( Ciąg dalszy).

— Jakto? ją, istotę myślącą, która się tak żywo 
interesowała wszystkiem, co dobre i piękne, on śmiał 
nazwać lalką! Ależ to obelga i z logiką, iście kobiecą, 
za tę obelgę pokochała go jeszcze mocniej/ Inni pra­
wili jej komplementy na cześć jej rozumu, dowcipu, uro­
dy. Ten ganił jej próżność, szablonowość, otwierał przed 
nią szerokie horyzonty, zachęcał do twardej pracy. Kie­
dyś zatem, na jakimś balu wiejskim, podniecona szampa­
nem, zwróciła na niego oczy płonące, jak pochodnie 
i spytała go znienacka:

— Czy pan mógłby się we mnie zakochać? Pa­
mięta doskonale, jak mu nagle twarz spoważniała, za­
krzepła i jak cichym i przejmującym był jego głos kie­
dy jej odparł: „Zakochałbym się w pani na śmierć, gdy­
byś duszę miała również piękną, jak ciało.

A ona miała wtedy przez ćwierć sekundy szaloną 
ochotę odpowiedzieć mu.

A więc stwórz taką duszę we mnie! ale ta nieszczęs­
na próżność, którą w niej rozwijano od kolebki, kazała 
jej dać mu inną, wręcz przeciwną odpowiedź.

— W takim razie to się nigdy nie stanie, bo ja 
dla pana mej duszy nie zmienię—odparła chłodno.

—  Byłem tego prawie pewny— wyrzekł smutnie i po­
chyliwszy lekko głowę odszedł z pochmurną twarzą.

Od czasu tego balu widziała go raz jeden, na tle 
wioski oświeconej k r w a w ą  ł u n ą  pożaiu, słysza­

ła jego donośny głos, podobny do grzmotu, widziała 
szybkie ruchy jego muskularnych rąk rąbiących dach 
lepianki, drżała w duszy o niego, gdy się rzucił w pło­
mienie aby wyratować dziecko śpiące w kolebce. Pamiętała 
doskonale swoje upokorzenie, gdy odpowiadając na jej en­
tuzjastyczne pochwały, któremi go obsypała po stłumie­
niu pożaru, odparł jej szorstko.

— Jak pani może szafować frazesami w takiej 
chwili?.

— Pan jest bez litości dla mnie—zawołała podraż­
niona i rozżalona.

— To prawda, ja mam litość dla tych, którzy jej 
rzeczywiście potrzebują.

I mówiąc te słowa, wskazał ręką na gromadę wpół 
odzianych wieśniaków, lamentujących, z załamanemi rę­
kami nad zgliszczami swych chat.

Panna Ala spojrzała na te grupy nędzarzy prawie 
z nienawiścią.

— Więc pan wyżej stawia cierpienia materjalne od 
moralnych? spytała z głębokim spojrzeniem.

Nie, odparł stanowczo, ale zawsze wyżej postawię 
prawdziw-3 materjalne nieszczęście od moralnego, ale uro­
jonego; muszę już pożegnać panią, bo doprawdy nie mam 
w tej chwili czasu na rozmowę nawet z panią.

I oddalił się szybko, a pannie Ali stoi dotąd w oczach 
jego krzepka postać, ogorzała twarz, rozumne poważne 
oczy i myślące szerokie czoło.

Doprawdy nie mam ani krzty ambicji że mimo wszyst­
ko, nie zapomniałam o nim dotąd, a może zapomnienie 
da mi praca twórcza i sława literacka?..

Tak, muszę się stać sławną, a wtedy kto wie? może 
on mnie pokocha i przyjdzie pokorny jak wierny nie­
wolnik położyć się u moich nóg. Wtedy ja podrożę się, 
podręczę go swoją obojętnością, lecz w końcu przebaczę 
wspaniałomyślnie i oddam mu swą rękę na wieki.

Ten pomysł wydaje się jej tak pięknym, że przy­
myka oczy i długą, długą chwilę poi się pięknością tej 
sceny którą, przyszłość kryje dla niej jeszcze w swem 
tąjemniczem łonie.

Nagle słodkie marzenia panny Ali przerywa dys- 
' kretne stukanie i po chwili wchodzi panna służąca, nio- 
I sąc na tacy dwa listy.

Jeden gruby, zaadresowany niewyraźnym, bardzo 
I charakterystycznym, ale nieznanym p. Ali piśmem, drugi 
i pisany ręką kobiety, na wykwintnym chińskim papierze 
j Panna Ala obojętnem okiem spojrzała na anonimowe
■ pismo, a z lekkim okrzykiem radości pochwyciła za won- 
| ny liścik.

I nic dziwnego, list który ją  tak ucieszył, pochodził 
I od jej ciotki mieszkającej w blizkim sąsiedztwia p. Dasz- 
| kiewicza, jedynej osoby, która znała tajemnicę jej serca 
i i od czasu do czasu donosiła je o p. Andrzeju. List 
I dzisiejszy zawierał ich więcej i mniej banalnych, niż 
I zwykle.

„Wiesz moja Alu, pisała ciotka, że pan Daszkiewicz 
od śmierci mego męża zajmuje się interesami memi i mu- 

i szę dodać, że wyprostował ogromnie moje finanse: zwy- 
] kle po obgadaniu różnych kwestji gospodarskich ucieka 
; z Zawad, tymczasem parę tygodni temu udało mi się 
1 go zatrzymać na kolacji. Wieczór był cudny, więc kazałam 
i żeby nam nakryli na werendzie. Róże rozlewały odu- 
i rząjącą woń, księżyc świecił, słowiki śpiewały, ach Alu 
| droga żałuj, żałuj że cię wtedy tam nie było. Wieczór 

musiał być rozmarzający, kiedy podziałał nawet na tak 
trzeźwego człowieka, jakim pan Andrzej jest, z czego ja sko- 

I rzystałam, żeby go wyciągnąć na zwierzenia.

-------- -------------

D .  c . ».
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grudnia z udziałem p. Gościckiej (18 ) i p. 
Kowalkowskiej (20).

W składzie mebli i instrumentów mu­
zycznych p. Apfelbauma— 19 grudnia.

W składzie towarów kolonjalnych p. Ko­
walkowskiego—20 grudnia.

W cukierni p. Ufnalewskiego 20 grudnia 
z udziałem p. d-rowej Zaleskiej.

Łaźnia p. Dobrowolskiego ustępuje 19-go 
grud. 10* ze sprzedaży w dniu tym biletów

liby w możności wzamian za opiekę i za 
zamieszkanie w tej części gmachu uiszczać 
pewną opłatę na rzecz Tow. dobroczyn.

Sprawę tę na porządek dzienny wysunę­
ła propozycja osoby prywatnej, która, prze­
znaczając rb. 1500 na wzniesienie oficyny, 
wzamian żąda dożywotnej opieki i objęcia 
jednego pokoju: osoba ta jest już w pode­
szłym wieku. Po dłuższej naradzie zbu­
dowanie podobnej oficyny uznano za po­
żądane głównie ze względu na dzieci, prze-Następujące firmy ofiarowały jednorazo-. ^  |

wą składkę, zamiast urządzania u siebie bywanie których w przytułku dla starców, I
jak to ma miejsce obecnie, ma swoje złesprzedaży. Skład materjałów aptecznych 

p. Gąseckiego 3 rb., skład maszyn „Sin- 
gera 3 rb., handel tow. kol. Żołobowa|5 r.

Ogółem 19 firm przyjęło tak, czy owak 
udział w zaofiarowaniu czegoś przed świę­
tami na rzecz biednych. Kilka firm odmó­
wiło prośbie Rady gospodarczej T-wa do­
broczynności, które z tej sprzedaży raba­
towej w sklepach zyskiwało około 200 rb. 
dla biednych.

Z Tow. muzycznego. Przypominamy o 
jutrzejszym koncercie w Tow. muzycznym, 
z udziałem chórów i solistow-amatoró w.—

Pomiędzy innemi w programie zapowie­
dziany jest numer, w którym przyjmie 
udział czterech waltornistów.

Temperatura. Przez sobotę i niedzielę 
zeszłą mieliśmy bardzo przykre dnie listo­
padowe. Panowały silne wichry, przyno­
szące deszcz i śnieg. Termometr wska­
zywał 1— 2° powyżej zera. Obecnie zanosi 
się na przymrozek silniejszy.

Odczyt, p. H. Gallego nie odbędzie się, 
jak dokosiliśmy poprzednio 27 b. m. z po­
wodu nieprzewidzianych na razie formal­
ności do załatwienia, lecz później. O dniu, 
w którym odczyt będzie wygłośzony, nie 
omieszkamy powiadomić wcześniej czy­
telników.

Teatr. Ciężki temat podjął p. Morozo- 
wicz dla swej komedji p. t. „Kosztem żony" 
Poświecenie żouy przez męża dla uratowa- ! 
nią osobistego spokoju, a przedewszystkim ; 
przyszłości dziecka. Poświęca żonę., chociaż : 
ona przestrzega go o nieszczęściu, jakiemu 1 
uledz może, a które spadnie hańbą na cały 
dom ich. Zatopiony w ulubionej idei, marzą­
cy o gienialności dziecka, ^dowierzający wre­
szcie zbyt uczciwości kobiety, każe przyjąć 
żonie obowiązek w domu hrabiego. A hrabia 
już oddawna zastawiał sidła na piękną żonę 
profesora— o czym ten wiedział, a i ta żo­
na miała uczucia dla hrabiego. W ięc gdy 
znalazła się w jego domu, naturalnie dalszy 
ciąg rzeczy poszedł już łatwo. Tymczasem 
profesor po roku znalazł sobie posadę ko­
rzystną, więc pierwszą jego myślą było po­
starać się o powrót żony do domu. Ale już 
zapóżno. Zona nie chce powrócić do domu 
człowieka, który ją  poświęcił dla osobistych 
swych widoków, ziesztą kocha naprawdę 
hrabiego. — Wywiązuje się przykra sytua­
cja, zwłaszcza gdy ona dowiaduje się, że 
hrabia myśli się żenić, ale nie z nią. Oua 
już stracona, rzuca się w wir życia rozpu­
stnego, a on, jej mąż, traci zmysły.

Taka jest w krótkości treść sztuki. Zało­
żenie jest możliwe i do pewnego stopnia wy- 
tłomaczone, ale przeprowadzenie akcji całej 
pod względem i psychologicznym i scenicz­
nym jest słabe. Dziwna rzecz, że tak dobry 
aktor mógł tak słabo uscenizować swoją 
sztukę, w której jednak można znaleść nie­
kiedy i szczęśliwie pomyślane momenty.

Osobiste.
P. Franciszek Bruzdowicz, artysta-malarz, 

który niedawno ukończył dekorację kościoła 
w Nieświeżu, pracuje obecnie nadprojektami 
przyozdobienia wewnętrznego malowidłami 
katedry płockiej.

Ofiary. Na rzecz kościoła katedralnego 
w Płocku Febronja Tylkiewicz z Ameryki — 
4 rb.

Jan Świątecki i Bogdan Arends przysyła­
ją  na wpis dla niezamożnych ucznió w 60 kop.

Ł O M Ż A .

Oświetlenie. W końcu zeszłego tygo­
dnia na ulicach naszych oznaczono jjuż 
miejsca, gdzie mają stanąć latarnie, pra­
wdopodobnie może ukazanie się nowego 
światła jest już tylko kwestją niedługiego 
czasu. Zapewne w przyszłej koresponden­
cji będziemy już mogli radosny ten 'fakt 
potwierdzić.

Z Tow. Dobroczynności. Na ostatnim 
posiedzeniu rady Tow. zastanawiano się 
nad kwestją wybudowania oficyny przy 
przytułku dla starców i kalek z przezna­
czeniem mieszkania dolnego na przytułek 
dla przychodzących dzieci, góry zaś na 
umieszczenie takich pensjonarzy, którzy by­

to ma miejsce 
strony.

Fundusz ten, rzecz prosta, nie pokrył-' 
by wszystkich wydatków, jakich urzeczy­
wistnienie projektu wymaga, rada jednak 
liczy w tym razie na pośpieszne wypłacę- 
nie legatu w sumie rb. 500, jaki z testa- j 

mentu ś. p. b. właściciela dobr Rydzewo, ; 
Leona Grochowskiego, naszemu Tow. Do- 
broczynności przypada.

Z Tow . wioślarskiego. Wyznaczone 
na dzień 15 b. m. ogólne zebranie człon­
ków Tow. do skutku nie doszło z powodu 
niestawienia się ustawą określonej ilości 
członków.

Ż koła muzycznego. Na niedzielę dnia ' 
29 b. iii. zapowiada się koncert koła. Gro-1 
no miłośników sceny krząta się około urzą- ■ 
dzenia przedstawienia amatorskiego na cel I 
dobroczynny.

Ze straży ogniowej. Zawiadomieni {je­
steśmy, iż roczne posiedzenie członków 
straży celem wysłuchania sprawozdania za | 
rok zeszły odbędzie się już w najkrótszym 
czasie. Sprawozdanie to już ukazało się 
w druku.

Nieporządek. Wielkim błędem było przed­
wczesne wykopanie miejsc dla ustawienia 
nowych latarń i pozostawienie dołów na 
ulicach bez żadnej osłony w ciągu paru | 
nocy. Powiadomieni jesteśmy o paru za­
szłych z tego powodu wypadkach, z któ­
rych jeden zakończył się złamaniem nogi 
u jednego z włościan przejeżdżających. 
Warto na takie rzeczy więcej zwracać 1 
uwagę.

Ostatni ja rm a rk  tegoroczny odbył się 1 
w dniu 16 b. m. i niczym się nie odzna-1 
czył od poprzednich, chyba tylko niemoż-! 
liwym do przebycia błotem, jakie z racji j 
topnienia spadłego śniegu targową dzielni- j 
cę zaległo. Rzadki tylko mieszczuch od- j 
ważył się wyjść na ów festyn. Ożywienie 
było średnie. Koni i w ogóle inwentarza 
przeważnie dla potrzeb gospodarstwa drob-1 
nego, sprowadzeno nie wiele, to też i po- j 

pyt był nieznaczny zwłaszcza, że ceny nad 
wyraz wygórowane. Ceny ziarna niczym 
się nie różniły od zwykłych.

Ospa u owiec. Podług danych urzędo­
wych z gubernji naszej za czas od 14 do
21 października zachorow. ło na ospę 1234 | 
sztuk owiec, z nich padło 562.

W stajniach artylerji, kwaterującej w mie | 
ście ukazała się influenza: na chorobę tą 
zapadło w tymże czasie 5 sztuk koni.

Wyjaśnienie. W uzupełnieniu artykuliku 
„Ze straży ogniowej" umieszczonego w JV? 90 
„Ech pł. i łomż.", czujemy się w obowiązku 
wyjaśnić, że zapytanie nasze w kwestji spra­
wozdania z działalności straży za rok zeszły 
podówczas jeszcze nie ogłoszonego, odnosiło 
się rzecz prosta do zeszłorocznego zarządu 
straży, którego obowiązkiem było wraz ze 
złożeniem mandatów po upływie kadencji jesz­
cze w marcu r. b. sprawozdanie to ułożyć 
i ważnej tej sprawy dla dobra samej insty­
tucji, tak długo nie zwlekać.

Tragiczną śm ierciązgiuął przed niedaw­
nym czasem jeden ze zuanych w Łomży po- 
kątnych doradców, niejaki Bronisław Bałdyga 

Zawiązawszy stosunek miłosny z mieszkan­
ką tutejszą K„ nieboszczyk po pewnym cza­
sie postanowił węzły te zerwać i uwolnić się 
z pod wpływu swej towarzyszki, w jakim to 
celu pod nieobecność K..., zabrawszy swoje 
mauatki, cichaczem ulotnił się ze wspólnego 
mieszkania. Traf zrządził, że dla zamieszka­
nia swego wynajął kącik w domu rzeźnika, 
niejakiego A . który w liczbie przeróżnych 
narzędzi fachowych, miał parę długich no- 
żów rzeźniczych w mieszkaniu.

Pierwszej zaraz nocy po skonstatowaniu 
faktu wiarołomstwa lubego i po dowiedzeniu 
się o miejscu jego przebywania, rozgniewa­
na dziewa za wygraną nie dała i przybyw­
szy do Bałdygi, zrobiła mu gwałtowną sce­
nę, podczas której, pochwyciwszy jeden wła­
śnie z tych nożów rzeźniczych, zadała ko­
chankowi, acz głęboką, lecz na razie uie 
niebezpiezną ranę, tak. źe uieboszczyk po 
parntygodniowej kuracji w szpitalu miejsco­
wym wypuszczony został w stanie zupełne­
go wyzdrowienia. Nie zachował jednak praw­

dopodobnie po wyjściu ze szpitala należytej 
ostrożności bo wkrótce znalazł się w nim 
z powrotem i w reznltacie zmarł po upły- j 
wie dni paru.

Sprawa ta właśnie rozpatrywana była przez 
sąd okręgowy, który po zastosowaniu okoli- 
czności łagodzących, skazał zbyt krewką K. ■ 
na 1 Va rok więzienia z pozbawieniem nie- ' 
których praw.

Ze śmiercią B. ubywa w mieście znów I 
jeden z tych działaczy, o których parę lat i 
temu „Echa" pisały obszerniej.

T eatr. Fatum, jakie w pierwszych tygo- . 
dniach gościny zawisło nad goszczącą u nas 
drużyną dramatyczną, zaczyna powoli ustę­
pować miejsca lepszym przebłyskom: publi­
czność oceniła widocznie usiłowania drużyny 
i przyznać trzeba, że względnie przynajmniej 
nagradza jej pracę. Jednocześnie jednak mu­
simy donieść, iż towarzystwo opuszcza już 
wkrótce zajmowaną u nas placówkę, udając 
się wedle ułożonej dawniej jeszcze marszruty 
do Suwałk. Posypały się więc przedstawie­
nia benefisowe. Po znanej komedji „Myszy 
bez kota", następnie komedji Scbóntana i Kop- 
pel-Eufelda „Odrodzenie" i po Szukiewicza 
„Popychadle", w d. 17 b. m. na benefis uta­
lentowanego artysty J. Leśniewskiego ujrze­
liśmy konkursową baśń dramatyczną „Zacza­
rowane koło", treść której znana już jest 
naszej publiczności.

Symbolistyczny utwór ten, rzucający cha­
rakterystykę duszy „pana" i „chama" w epoce 
Saskiej, odegrany był poprawnie i ze zwykłą 
staranuością. która w pewnej mierze łago­
dziła te trudności, jakie towarzyszą wysta­
wieniu podobnego utworu na ubogiej scenie 
naszej. Benefisant grał rolę wojewody i przed­
stawił się zupełnie dobrze. Po za odtworzo­
ną przezeń postacią pierwsze miejsce z ko­
lei rzeczy oddać należy p. Mikorskiej, która 
w roli Maryny — młynarki okazała się świet­
ną, zwłaszcza w scenie obłąkania. Szczery 
oklask publiczności wywołał artystkę na sce­
nę dwukrotnie. P. Cornobis w roli młynar­
czyka wystąpił bardzo dobrze — tworzyli więc 
razem parę, największym cieszącą się powo­
dzeniem. P. Orłowski, aczkolwiek grał rolę 
dla siebie nieodpowiednią (Maciusia), prze­
zwyciężył jednak napotkane trudności. Pan 
Kiesłowski (Boruta) rolę swoją traktował za 
sucho — więcej trzeba było ujawnić tempera­
mentu. To samo da się powiedzieći o p. Ryllu 
(Kusy), który za mało był pomysłowym. Be­
szta artystów dostrajała się do całości. Po­
wodzenie kasowe dobrze.

Chcielibyśmy także słów parę powiedzieć 
i o „Odrodzeniu". Otóż całość wybornej tej 
komedji wyszła nadzwyczaj gładko, a przyj­
mujący w niej udział artyści cieszyli się 
zasłużonym powodzeniem.

Z naszych okolic.
Ze Szreńska piszą do nas. Osada na- 

I sza znajduje się w najfatalniejszych warun- 
| kach hygienicznych. Porządki tak na ze- 
; wnątrz jako i wewnątrz domów i podwó- 
, rzy wołają wprost o pomstę, a dodać trze­
ba do tego blizkość stawu i zanieczyszczo- 

j nej rzeki, która brudną wodę rozlewa 
| szeroko na łąki. To też w tej porze je­
sieni zdrowotność pozostawia u nas do ży­
czenia. W porze tej nawet i w okolicach
o warunkach ogólnie zdrowych, ludzie za- 

! padają częściej, niż w innych porach roku.
! W Szreńsku, gdzie warunki hygieniczne 

są tak nieodpowiednie, choroby zwykle o 
: tej porze łatwo się imają mieszkańców.
; Czy my też kiedy doczekamy się w Szreń- 
j sku zaprowadzenia jakichkolwiek porząd­

ków? Coś, niecoś zanosiło się na to w Je­
cie, ale obecnie wszystko ucichło, zdaje 
się, że nawet dobre chęci przepadły.

Bardzo się w tym czasie popsuły drogi. 
Czyby jednak zarząd gminny nie mógł po­
myśleć o poprawie drogi prowadzącej od 
Krzywńi do Mostowa i Szreńska. Podró­
żujący po tej drodze byliby za to wdzięczni.

W naszej szkole elementarnej ogromny 
tłok i ścisk, a rodzice skarżą się, źe nau­
czyciel odmawia przyjęcia dzieci? A czy­
ja wina? Gdy był zamiar przemianowania 
szkoły na dwuklasową, to mieszkańcy od­
mówili wszelkiej ze swej strony pomocy. 
A nauczyciel nie może przecież przyjmo­
wać dzieci po nad możliwość, bo ściany 
się nie rozstępują.

Był u nas zamiar założenia Tow. Drob. 
Kred., ale jakoś jak dotychczas spełzł na 
na uiczem. Czyżby zamiar pozostał w sfe­
rze projektów, nieziszczonych, tak jak już 
wiele innych zamiarów? A przecież insty­
tucja drobnego kredytu przydała by się 
u nas. Bodak.

Rypin. W nocy z dnia 19 na 20 b. m. 
zmarł naczelnik pow. rypińskiego Sipiagin 
Zmarły przebył na swym obecnym stano­
wisku przez lat trzy.

We wsi Szczutowie pow. rypińskiego od­
była się w dniu 9 b. m. uroczystość sa­
dzenia drzew przez dzieci miejscowej szko­
ły. Zasadzono 250 sztuk drzew na prze­
strzeni 1£ wiorsty po obu stronach szosy 
rypińsko sierpskiej, od wsi Orszulewa.

Przasnysz. W dn. 8 listopada odbyło 
się u nas przedstawienie amatorskie „na 
powodzian". Urządzeniem przedstawienia 
tego zajmował się pan M. i wywiązał się 
z zadania dość trudnego, jak na nasze sto­
sunki, bardzo dobrze.

Odegrano trzy jednoaktówki: „Dzieci mu­
zy,“  Tajemnicę11 i „Posażną jedynaczkę.1* 
Wszystkie sztuczki oddane były dobrze i ze 
zrozumieniem rzeczy. Na wyróżnienie za­
sługują: panie C. w roli Róży, H. w roli 
Ireny, W. roli Zosi i wszystkie pięć jedy­
naczek, a także p. G., jako nieporównany 
Błażej i pan M., jako świetny Gomojlo.

Pod względem kasowym przedstawienie 
to zawiodło oczekiwania, gdyż okoliczne 
ziemiaństwo nie dopisało, Widz.

i Ze wsi Wyszonki. Nowo przybyły ad- 
' ministrator tutejszej parafji ks. Zochowski 
j zamierza wziąć się energicznie do budowy 
| nowego kościoła. Zdaje się, źe już na
■ wiosnę w przyszłym roku budowa będzie 
rozpoczęta. Wikarjusz miejscowy ks. Mi­
siewicz przeszedł do innej parafji.

Prócz plagi pieniactwa i innych jakie, 
trapią tutejszą okolicę, o czym pisaliśmy 
dawniej, przybyła obecnie plaga kradzieży
o których codziennie się dowiadujemy. Nie­
dawno okradziono sklepik tutejszy, z któ­
rego zabrano gotówkę i towary.

| Ospa u owiec szerzy się w dalszym 
ciągu. P.

S tarania o nową parafję  Mieszkań- 
j cy wsi Nakło, w pow. przasnyskim, nale- 
, żący do parafji w Krasnosielcu w pow, 
j makowskim podjęli starania o zaliczenie 

ich do kościoła filjalnego w Jednorożcu,
! należącego do parafii w Chorzelach.

Pendje duchowieństwa. Na skntek wy- 
I nikających często kwestji przy obliczaniu 
j pensji duchowieństwa, gienerał-gubernator 
I warszawski rozesłał okólnik, ustanawiają­

cy sposób obliczania pensji duchowieństwu 
katolickiemu w następującym porządku:

1. Przy mianowaniu księży: a) przez 
Najwyższą władzę—od dnia podpisania de­
kretu; b) przez gienerał-gubernatora — od 
dnia podpisania zatwierdzenia przez giene­
rał-gubernatora: c) przez biskupów — od 
dnia podpisania ostatniej nominacji, co win­
no nastąpić po otrzymaniu zezwolenia gie- 
nerał-gu bernatora.

2. Przy tranzlokacjach: a) przez Naj­
wyższą władzę —  od dnia wydania ukazu
0 tranzlokacji; b) przez gienerał-guberna­
tora—od dnia podpisania tranzlokacji przez 
tegoż; c) przez biskupów z zezwoleniem 
gienerał-gubernatora— od dnia podpisania 
przez biskupa nominacji po otrzymaniu 
zezwolenia gienerał-gubernatora; d) przez 
biskupów samodzielnie od dnia podpisania 
nominacji przez biskupa.

Też same przepisy, co i przy tranzloka­
cjach, zastosowane są przy uwalnianiu.

Dotychczas w wielu przypadkach pensja 
duchowieństwu obliczana była od dnia ob­
jęcia obowiązków.

Rozgraniczenie p a ra fji. Wioski Myślin- 
Koczewo, Myślin-Dzierzno i Myślin-Wątrób­
ki, w powiecie sierpskim, należące dotych­
czas do par. Chamskej, zaliczone zostały 
obecnie do parafji Bieźuńskiej.

Kradzież w  kościele. W niedzielę 9 list. 
jakiś nieznajomy, ndający mocno pobożne­
go pielgrzyma, znalazł się w kościele w 
Miszewie Murowanym. Po skończonym 
nabożeństwie pielgrzym ów sam jeden po­
został w kościele. Okazało się potym, że 
nieznajomy dobierał się do puszek, któ­
rych jednak nie mógł [rozbić. Całą zdo­
byczą złodzieja było 40 funtów wosku, któ­
ry zabrał z zakrystji.

Z żeglugi. Zgodnie z wydanemi prze­
pisami od nowego roku utworzone zosta­
ną posady lekarzy i felczerów przy miej­
scowym okręgu komunikacji, do których 
należei będzie dozór sanitarny nad stat­
kami, kursującymi po Wiśle. Stałe poste­
runki lekarskie utworzone zostaną: w War­
szawie, Włocławku i Zawichoście.

Pastw iska w osadach. Niektórzy z gu­
bernatorów w Królestwie zwrócili się do 
ministerjum rolnictwa z prośbą o pozwo­
lenie mieszkańcom osad, nie posiadających

1 własnych pastwisk, pasania bydła w la-
* sach rządowych. Prośba wywołana zosta­
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ła przykrym położeniem mieszkańców, 
wzmiankowanych osad, którzy do roku 1896 
mieli prawo pasać bydło w sąsiednich la­
sach rządowych, a od tego czasu prawo 
to im odjęto, wskutek czego zmuszeni są 
trzymać bydło przez cały rok w zagrodach, 
na co pozwolić sobie mogą tylko zamo­
żniejsi.

Z Raciąża piszą do nas. W  okolicy na­
szej zdarzyło się w ostatnich czasach kilka 
smutnych wypadków.

We wsi Kosobudach włościanka Jarząb- 
kowska suszyła len ua kotlinie. Wieczorem 
len nagle się zapalił, więc J. chciała się ra­
tować z 5-giem dzieei- Tymczasem sąsiadka 
J... w obawie widocznie, aby ogień nie do­
stał się do je j mieszkania, zamknęła drzwi 
i podparła je  kołkiem, tak, że Jarząbkowska 
nie mogła sie wydostać. Ostatecznie niesz­
częśliwa kobieta ogromnie się poparzyła i ży­
ciu je j grozi niebezpieczeństwo. Dzieci mniej 
ucierpiały. Co jednak sądzić o owej kobie­
cie, która zatarasowała drzwi od płonącej 
izby sąsiadki?

W cukrowni Izabelinie, w czasie roboty 
w nocy, robotnik zdrzemnąwszy się widocz­
nie, wpadł pod koło, podnoszące buraki do 
płuczki i na miejscu został zgnieciony.

Niedawno wykrytą tu została zbrodnia 
utopienia dziecka przez własną matkę, któ­
rej dopuściła się włościanka ze wsi Wkra. 
Dziecko utopione zostało w Raciążu w czasie 
powrotu matki z robót w Prusach. W.

Osobiste. Znana i utalentowana artystka- 
malarka, p-na Jadwiga Dziewanowska z wy­
szogrodzkiego, której prace kilkakrotnie od­
znaczone zostały w Salonie paryzkim, opu­
ściła kraj na zawsze, wstępując do klasztoru 
kongregacji misyjnej Franciszkanek Marjań- 
skich w Rzymie.

Z Rypina. Projekt wodociągu w m. 
Rypinie otrzymał zatwierdzenie. Na cel 
powyższy z kapitału zapasowego kasy miej­
skiej postanowiono wyznaczyć 5304 rb. 28 k.

W Rypinie ustawiono kilka lamp dużych 
systemu Gałkina.

Wypowiecie rypińskim, domy mieszczące 
szkoły elementarne mają być naprawione.

Postanowiono zbudować nowe pomiesz­
czenia dla szkół w Czerminie, Grzembowie 
i Gójsku.

Mleczarnia w Grąbcu. W tym tygodniu 
puszczoną została w ruch mleczarnia udzia­
łowa w Grąbcu, założona kosztem 15-tu 
obywateli, przeważnie z sierpskiego.

Fabryczka ta oddzielać będzie mleko od 
śmietany, przyczym śmietana wysyłaną bę­
dzie do maślarni w Drobinie. Poświęcenie 
nowej fabryki odbyło się w zeszłą sobotę.

Przemysł mleczarski rozwija się więc 
wcale dobrze w naszych okolicach.

Pożar. W  dniu 6  b. m. wybuchł pożar 
we wsi Nasiadki pow. ostrołęckiego, przy­
czym spaliły się zabudowania wraz z całą 
zawartością. Straty wynoszą 3,000 rb., tym 
dotkliwsze, że wynikły pod zimę. Biednym 
pogorzelcom nie tak łatwo będzie odbudować 
spaloną chudobę.

Ruch w sprzedaży ziemi. Majątek Borze- 
wo w pow. sierpskim, przestrzeni 759 mr., 
własność Mąkolskiego, na publicznej licyta­
cji nabył Leser Byszofswerder za 25,315 r.

Majątek Bębnowo w powiecie mławskim, 
przestrzeni 318 mr.. własność Tekli Bęskiej 
na publicznej licytacji nabył Berek Karni- 
szyn za 15,400 rb.

Majątek Grabowo-Zawady 1. A w powiecie 
przasnyskim, własność Leopolda Gołębiow­
skiego nabył na publicznej licytacji Mosiek 
Warsztacki za 6,710 rb.

Majątek Grzebsk w pow. mławskim, prze­
strzeni 1066 morgów od Damiana Gniazdow­
skiego, nabył Michał Rudowski za 98,000 r.

Wezwanie spadkobierców.
Sekretarz wydziału hypoteezuego w płoc­

kim sądzie okręgowym, w terminie 25 czer­
wca 1904 r. wzywa spadkobierców: Włady­
sława Pruskiego, wierzyciela sumy ubezpie­
czonej na dobrach Płomiany w pow. lipno­
skim; Marcina Górskiego, współwłaściela dóbr 
Sinogóra i Psota w pow. mławskim; Jana 
Zglinickiego, właściciela prawa dzierżawy 
wieczystej młyna Sułocinek w pow. rypińskim

Sekretarz wydziału hypotecznego w sądzie 
pokoju m. Lipna i Dobrzynia wzywa w ter­
minie 4 czerwca r. b. spadkobierców Agaty 
z Wyszyńskich Krzywickiej, wierzycielki su­
my ulokowanej na nieruchomościach jVś 83, 
84, 85, 8 6  i 50 w osadzie Bobrowniki.

Notarjusze z kancelarji hypotecznej łom­
żyńskiego sądu okręgowego, w terminie 6 -0  
miesięcznym wzywają spadkobierców: W oj­
ciecha Godlewskiego, Józefa Zgleczewskiego, 
Pawła i Teofili małż. Załuska współw. dóbr 
Godlewo-Ceehy 1. H w pow. ostrowskim; To­
mas/a Zdrodówskiago współw. dóbr Mężenin

E C H A  P Ł O C K I E

lit. B. w pow. łomżyńskim; Stanisława Ra­
szewskiego współw. dóbr Wnory-Parzochy E, 
w pow. mazowieckim.

Pożary, w  drugiej połowic września r. b. 
straty w gub, łomżyńskiej wskutek pożarów 
według wykazu asekuracyjnego wynoszą 8942 
rubli. Asekuracja ogólna budynków znisz­
czonych przez ogień wynosi 9262 rb.

Na 11 pożarów— 4 przypada na podpale­
nie, 1 na nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
w pozostałych wypadkach przyczyny wszczę­
cia się ognia nie wyśledzono.

Wypadki nieszczęśliwe. Rubryka powyż­
sza w „Łomż. gub. wiedm.“ w drugiej poło­
wić września r. b. zaznacza: 1 wyp. śmier­
ci wskutek poparzenia dziecka 4-letniego: 2 
wypadki śmierci epileptyków, pozbawionych 
pomocy podczas ataku choroby; 1 wypadok 
śmierci wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią; śmiertelny upadek robotnika z wie­
ży kościelnej, w czasie robót reparacyjnych 
przy kościele w Grajewie; 2 wyp. śmierci 
nagłej: napad zbrojny na podróżuych w ce­
lu grabieży, przyczym zginęła jedna z osób 
napastowanych; 2  wypadki pokąsania przez 
psy wściekłe.

W I A D O M O Ś C I .
Nowy przepis pocztowy o przesyłkach 

pieniężnych obowiązywać zacznie od dnia 
1 stycznia 1904 r. Dotychczas rozmiar su­
my pieniężnego przekazu nie może prze­
kraczać 2 0 0  rb., przytem od jednego od­
dawcy na imię jednego i tego samego od­
biorcy w jednym  dniu nie można było przyjąć 
więcej nad 5 przekazów. Otóż od zazna­
czonego terminu pozwala się przyjm ować 
od jednego i tegoż samego odbiorcy kilka 
przekazów —  na sumę nie przewyższającą 
500 rb. za każdym przekazem, przy do­
tychczasowej opłacie pocztowej.

Przy przesyłaniu pieniędzy telegraficz- 
nem pobieraną będzie jedna ogólna opłata 
za depeszę o 25 słowach.

Z czasopism.
O d p o w ie d ź . Zwalczanie naszego pisma 

przez pewne sfery, którym się ono nie podo­
ba, odbywa się w dalszym ciągu. I taktyea 
w tej walce jest ciekawa. Pod pokrywką 
lisiej przychylności dla pisma prowincjonal­
nego, którego potrzebę bytu się uznaje, któ­
remu nawet w wielkiej swej pobłażliośei 
oddaje się pewne pochwały, przepowiada mu 
się upadek (życzliwy), ponieważ ono uie od­
powiada takiemu a takiemu żądaniu, tego lub 
owego prenumeratora. I wszystko w porządku, 
bo wilk syty, chociaż może owca niecała.

Nie dziwimy się zresztą owym prenume­
ratorom „Ech", którzy uznają potrzebę wy­
rażania swoich uwag i poglądów o piśmie, 
nie dziwimy się też wcale i temu prenume­
ratorowi, który pisał w „Słowie" swoje „echa“
0 „Echach płockich i łomżyńskich". Można 
się dziwie tylko „Słowu", że znając nasze 
pismo od lat 6, z którego często korzysta w po­
dawaniu wiadomości ' z okolic Płocka lub 
Łomży (często bez podania źródła, jak np. 
choćby w tymże numerze w wiadomościach 
z „Kraju" p. t. Łomża), że czytając to pis­
mo nasze od lat 6, nie wyrobiło sobie o nim 
własnego redakcyjnego zdania, na podstawie 
którego mogło występować z takim lub in­
nym sądem. Wiadomo chyba redakcji „Słowa" 
jakie to są różnorodne gusta, a zatym poglądy
1 zdania prenumeratorów o danym piśmie. 
Coby też „Słowo" powiedziało, gdybyśmy tak 
zaczęli drukować listy czytelników o tym 
piśmie, wytykające mu, jakie to błędne in­
formacje pomieściło w ciągu choćby jednego 
roku.

A właśnie ów prenumerator zarzuca nam 
w „Słowie błędne informacje, i to jakie? 
A więc gdzieś, kiedyś może temu lat parę 
ktoś się spóźnił na statek z powodu błędne­
go podania w piśmie godziny ruchu statków. 
Błąd taki pamięta się pismu przez lat kilka 
i ciągle jest wytykany. Ale prenumerator 
nie zastanowi się. że rozkład ruchu statków 
nie jest prawidłowo i regularnie przestrze­
gany, jak na kolejach, że często, zwłaszcza 
w latach poprzednich był zmieniany, że pismo 
mogło podać i dobrą wiadomość, ale naza­
jutrz mogła nastąpić nieprzewidziana zmiana, 
a ze sprostowaniem choćby i pomyłki pospie­
szyć nie można, bo pismo wychodzi 2 razy 
tygodniowo. Zresztą podawanie wiadomości
o ruchu statków jest rzeczą ogłoszeń właś­
cicieli i w ogłoszeniach trzeba szukać wia­
domości prawdziwej. Tego wszystkiego pod 
uwagę się nie bierze, ale przez szeregi lat 
trąbi się światu, że ktoś spóźnił się na sta­
tek z powodu błędnej wiadomości, podanej 
w „Echach". I taką pomyłkę rozciąga się
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na całość błędnych informacji. Albo i to np: 
że „Echa" pomieściły raz o wyjeździe kogoś 
za granicę, tymczasem on pozostał w domu. 
Gdyby nawet ta błaha wiadomość z naszej 
strony była fałszywa, to czyż pismo zrobiło 
komu tym krzywdę moralną lub materjalną, 
czy naraziło kogo na wydatki nadzwyczajne, 
czy się z tego powodu stało wielkie w świe- 
cie nieszczęście?

I takie właśnie błahe przykłady błędnych 
informacji podaje prenumerator i rozciąga te 
błędy na całe sześciolecie, a wygląda to, jak­
by w „Echach nie było tysiąca poza tym 
innych informacji. Takiemi to błahemi przy­
kładami autor podrywa opinję pisma.

Ale sa dowody naszej nieścisłości i mniej 
błahe, przykłady grubszego kalibru. Nie­
dawno pomieściliśmy artykuł p. t. „O górę 
Tumska" z wiadomych czytelnikom przyczyn, 
gdy część góry została zagrodzoną przez ka­
pitułę. Nad sprawą tą ;nie możemy się tu 
rozwodzić, moglibyśmy bardzo łatwo dowieść 
prenumeratorowi, że wiadomości nasze wcalc 
bałamutne nie były, że tylko okoliczności 
skłonły do ustąpienia od powziętego zamiaru. 
Gdyby tak p. prenumerator zbadał całą spra­
wę, to by się łatwo o tym przekonał, ale my 
dowieść tego nie mamy obecnie możności.

„Redakcja bezkrytycznie przyjmuje wszelkie 
z prowincji dotyczące osób czy instytucji, 
korespondencje",—pisze w dalszym ciągu p. 
prenumerator. Najsamprzód nie wszelkie i nie 
bezkrytycznie. Korespondencje pochodzą od 
osób, którym redakcja ufa i inaczej być nie 
może. Ze one się każdemu z osobna czytel­
nikowi nie podobają, na to nie ma rady. I ko­
respondencje „Słowa" z Paryża czy z Rzymu 
nie wszystkim czytelnikom tego pisma się po­
dobają, ale raz powierzywszy takiej osobie 
dział korespondencji, redakcja musi jej ufać. 
Redakcja nie ma możności sprawdzania na 
miejscu wszystkiego, a zresztą można przy­
słać sprostowanie błędnej wiadomości.

Otóż właśnie nie, bo jak pisze p. prenu­
merator, redakcja odmawia przyjmowania re­
plik, sprostowań. I tu znowu p. prenumera­
tor jest w grubym błędzie. Może właśnie za 
dużo pomieszczamy wszelkiego rodzaju odpo­
wiedzi, wyjaśnień i replik, ale p. prenume­
rator biorąc asumpt z odmowy pomieszczenia 
odpowiedzi na korespondencję w Makowie 
(co w swoim czasie wyjaśniliśmy) rozciąga 
jeden dowód na ogólną zasadę. Sprawiedliwi, 
a wnikający w rzecz czytelnicy potwierdzą 
chyba, źe stosuukowo udzielamy bardzo dużo 
miejsca na wszelkie repliki, o „ile ton ich 
bywa odpowiedni", bo i replikować trzeba 
trochę umieć.

Na końcowe pseudo zarzuty pod adresem 
naszego pisma, nie odpowiadamy. Są zasa­
dy, których się stale trzymać będziemy i od 
których nie odstąpimy, chociażbyśmy mieli 
ustąpić z placu.—Redakcja pisma nie może 
być chorągiewką, którą by każdy prenume­
rator mógł kręcić w swoją stronę, stosownie 
do swych upodobań, które bierze za pewniki, 
a które wcale nie są takiemi. Powiedział już 
to prenumeratorowi ks. Charszewski, że czę­
sto własue zachcianki i twierdzenia bierze­
my za dogmaty i pewniki, kiedy tak wcale 
nie jest. Wreszcie redakcja ma uieco również 
pojęcia o tym, co jest „wielkie, drogie i świę­
te", może to tylko trochę iuaczej pojmować, 
niż chce tego każdy z osobna prenumerator. 
I nad tym uie trzeba zastanawiać się długo.

,‘Wisła" za m. wrzesień —październik za­
wiera następujące prace i artykuły: Dr. Be­
non Janowski— O kształcie osad; Witowt — 
Baśni z powiatu Rydzyiiskiego; Dr. W. Bu- 
giel—Podania ludowe z Poznańskiego: J. Ki- 
bort—Gałs pastntinis (Ostatnie chwile życia 
u Zmudzinów), Regina Lilientalowa—Pieśni 
ludowe żydowskie; Ignacy Dzierzyski—Map­
ka okolic, badanych pod względem antropo­
logicznym; Kazimierz S-ki— O kościołku na 
Borowinie; Władysław Jarocki— Kilka notatek 
z powiatu Bialskiego.

W dalszym ciągu następują poszukiwania 
odnośnie lecznictwa ludowego, chaty, pojęć 
ludu o przyrodzie.

Kończą zeszyt sprawozdania i krytyka pism 
i książek i drobne wiadomości ludoznawcze.

Z płockiego p. Aleksandra Sadkowska po­
dała pieśń weselną, jaką śpiewają pod Płoc­
kiem. Oto początkowy ustęp tej pieśni:

Przywieźli nam, przywieźli nam 
pannę młodę— 

nie umiała wołać, nie umiała wołać 
krówek do dom:

Rogalichy, rogalichy, choćta do dom 
Przywiezli nam, przywieźli nam 

pannę młodą — 
nie umiała wołać, nie umiała wołać 

świni do dom:
Długie ryje. choćta do dom,
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I t. d; panna młoda nie umiała wołać ani 
koni, ani gęsi, ani kaczek, ani kury.

Chimery ostatni tom zawiera: piękny poe­
mat Leopolda Staffa „Pod słońcem"; dalszy 
ciąg powieści Juljusza Zeyera „Dom pod to­
nącą gwiazdą", poezje Mistrala „Z wysp 
złotych" w mistrzowskim przekładzie Anto­
niego Langego; urywek z nieukończonego 
poematu Dygasińskiego p. t. „Dęby“ ; ludo­
wą balladę bretońską p.t. „Dziecko z wosku" 
w układzie poetyckim Porębowicza; rozmy­
ślania Nietschego o psychologji sztuki) poe­
mat Leszczyńskiego ,,Ahaswer;“  opowiada­
nie Wroczyńskiego ;,Z Jawy Obłąkanej',; opo­
wieść Juljusza Laforgue p.t. „Perseusz i An­
dromeda" w przekładzie Marji Konopnickiej; 
bardzo dowcipna satyra J. Lemańskiego p. t. 
„Lycoperdon giganteum," czyli jak inaczej 
możnaby nazwać— „Pukawka warszawska.**

Kończy zeszyt kronika miesięczna i kry­
tyka literacka. W głosach kroniki miesięcz­
nej p. Miriam porusza ciekawe zagadnienia 
stosunku krytyki i społeczeństwa de sztuki 
(,,Rozstrojowcy i zametowcy“ , Precz z nwiel- 
bieniem'*4

Nowe książki i wydawnictwa.
M. Gorkij. Na dnia. Obrazy dramatyczne 

w 4-ch aktach. Tłom aczył z rosyjskiego 
P. Trzciński. W arszawa, 1904, nakładem 
Jana Fiszera.

Świat Gorkija, który przedstawia w swych 
utworach, to świat ludzi upośledzonych, wy­
kolejonych, usuniętych przez rozmaite oko­
liczności życia od tego świata codziennego, 
roboczego, pracującego lub używającego przy­
jemności, świat bezdomnych, włóczęgów, roz- 
paczeńców wszelkiego rodzaju, w ogóle ludzi 
tak, czy owak zwichniętych, dla takich lub 
innych przyczyn nieszczęśliwców, w naszym 
rozumieniu praktycznym.

Gorkij, jak wiadomo, wyszedł ze sfery 
znanej w Rosji pod nazwą „bosiaków", t. j. 
nie mających niemal stałego zamieszkania — 
ludzi bosych, pędzących życie na otwartym 
niemal powietrzu. Gorkij wyszedł z nich, zna 
więc doskonale to życie, zbadał wybornie 
poglądy ich, dociekania filozoficzne, ich całą 
umysłowość, która jest nadzwyczaj ciekawa. 
Bo któż są owi„„bosiaki." jeżeli nie ludzie 
zwichnięci życiem, rozgoryczeni do niego— 
usunięci od trybu normalnego. Tacy ludzie, 
skupieni w jakąś gromadę, musieli wyrobić 
sobie pewną filozofję, pewien swoisty pogląd 
na życie. To teź czasem bosiactwo wyrobiło 
się niejako w sektę formalna.

W pełnym grozy i siły dramacie „Na 
dnie" — autor zgromadził kilkanaście typów 
różnego rodzaju wykolejeńców, którzy zna­
leźli się razem w jednym przytułku noclego­
wym. Jest tu Waśka Popiół, złodziej z za­
wodu, który chciał poprawić sobie życie przez 
ożenienie się z uczciwą dziewczyną Natalką, 
siostrą}- Wasilisy, żony Michała Kostylewa, 
właściciela przytułku. Romans miłosny za­
dzierzgnięty pomiędzy Popiołem a Natalką 
stanowi węzeł iście tragiczny tej sztuki.

Jest w przytułku ślusarz Kleszcz, chwi­
lowo zwichnięty z powodu braku roboty, czło­
wiek w gruncie uezciwy, który jednak osta­
tecznie „psuje się" w otoczeniu przytułku. 
Jest rozromansowana Nastka, łykająca sen­
tymentalne romansidła, jest Bubnow, eks- 
kapeluśnik, filozof-cynik, jest Sabin pseudo 
inteligienl, który nałykał się masy wyrazów 
filozoficznych, a obecnie zapalony karciarz, 
jest pijak nałogowy w którym od czasu do 
czasu odzywa się popęd do ideału, do sztu­
ki. jest wreszcie Baron, który stracił cały 
majątek i doszedł do ostatniego upodlenia 
w życiu, są inne włóczęgi różnego rodzaju 
i jest wreszcie duch opiekuńczy całej tej 
gromady, pielgrzym-włoczęga Łukasz, który 
stara się dobrym słowem i dobrą zasadą 
przedstawiać piękno strony życia i naprowa­
dzać na lepszą drogę (na nieszczęście bez­
skutecznie). Ten Łukasz, to piękna postać, 
poszukująca w pielgrzymce życia wciąż le­
pszego — i wierząca, że „kto szczerze pra­
gnie, ten zwycięży."

Tło całego zaciekawienia tego dramatu 
stauowi nie węzeł dramatyczny, ale właśnie 
posiedzenia tej gromadki, na której rozbie­
rają najrozmaitsze zagadnienia życiowe.

Ostatecznie ze sztuki tej wieje pessymizm 
ponury, rozpaczliwy, bo wszelkie usiłowania 
do skierowania tych ludzi na drogę pracy, 
która mogłaby być dla nich szczęściem, roz­
bijają się o straszne fatum, nie dopuszcza­
jące ich do wrót życia, które w rozumieniu 
naszym powinno zadawalać.

Sztuka napisana z siłą, cechująca pier­
wszorzędnego autora. Tłumaczenie p. Trzciń­
skiego trzeba uznać za bardzo dobre.

Kalendarze. Ukazują się już kalendarze
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Ba rok przyszły, tak specjalne, uwzględnia­
jące pewną gałęź techniczną zajęć i zawo­
dów, jako i kalendarze ogólnie literackie.— 
Te ostatnie zwłaszcza przepełnione są bardzo 
często błędnemi informacjami, z roku na rok 
się powtarzającemi. Weźmy np. dział o jar­
markach w kraju odbywanych. Wykaz tych 
jarmarków drukuje się według szablonu od­
wiecznego, tymczasem w rozkładzie jarmar­
ków nastąpiły duże zmiany, a przybyło tak­
że dużo nowych jarmarków. Jako dowód pe­
wnego niedbalstwa ze strony wydawców mo­
żemy przytoczyć tu przykład, że pow. płoń­
ski zalicza się wciąż do gub. płockiej, a po­
wiat pułtuski do gub. łomżyńskiej, chociaż 
wiadomo, że powiaty te oddawna należą do 
gubernji warszawskiej. A rozpatrzywszy się 
w wydawnictwach kalendarzowych szczegó­
łowo, można znaleść wiele innych tego ro­
dzaju pomyłek.

Nadesłano nam do rozpatrzenia następu­
jące kalendarze. Kalendarz Marjański, Ka­
lendarz „Święta rodzina*, Kalendarz kato­
licki— wszystkie nakładem Karola Miarki.

Kalendarze te mają charakter czysto 'reli- 
gijny i jako wydawnictwa popularne przezna­
czone są dla sfer ludowych. Życiorysy świę­
tych, powiastki i opowiadania religijne, tro­
chę wiadomości praktyczno-informacyjnych, 
wypełniają treść tych wydawnictw.

Jako ozdobę tych kalendarzy zaznaczyć na­
leży dodatki w postaci obrazków religijnych, 
wcale nieźle wykonanych. Zwrócićby należało 
uwagę wydawców na język polski w kalen­
darzach,- który nie zawsze jest poprawny — 
zwłaszcza _w powiastkach. Kalendarze wy­

mienione mają podobno szeroki zbyt, chociaż 
nie bardzo na to zasługują.

Kalendarz felczerski zawiera pomiędzy 
innemi sporo wiadomości potrzebnych w prak­
tyce felczerów, jako to dawkowanie uży wań- 
szych środków, podawanie pomocy w wy­
padkach nagłych i t. d.

G I E Ł D A .
Sprawozdanie biura bankowego „Gazety  
losowań” , w Warszawie Krak. - Przedm.

J6 47/48
W ubiegłym tygodniu usposobienie dla pa­

pierów hypotecznych było na tutejszej gieł­
dzie spokojne; żywszych obrotów wogóle nie 
było, a falowania kursów były nieznaczne. 
Na polu papierów dywidendowych przeważa­
ły sprzedaże realizacyjne i wskutek tego 
kursy akcji metalurgicznych uległy zniżce.

Płacono za listy zastawne Ziemskie 4^% 
97.15—97.10, a za 91.35. Miejskie h% 
osiągały 100.80—100.75. następnie 100.90 
— 100.70. Miejskie 4 j$  obiegały po 94.60 
—94.45, w końcu znowu 94.65 — 94.50. 
Łódzkie 5% wcale nie były w obrotach, a za 
4 l/ j%  płacono 92.20. Za listy zastaw, m. 
Siedlec zapłacono 97.25, innemi prowinejo- 
nalnemi wcale nie obracano.

Z papierów państwowych nabywano nie­
wielkie ilości 4%  Renty po 99.50—99.40; 
za pożycz, premiową I-em płacono 4561/*— 
458, il-em była zupełuie zaniedbana, a za 
Szlocheckie płacono 294—295.

W dziedzinie papierów dywidendowych 
brano akcje Lilpop-Rau po 2,175; akcje Rudz­

ki zeszły w ciągu minionego tygodnia z 
892-Ą na 870 po potrąceniu zaliczki na ra­
chunek dywidendy w kwocie rb. 15. Stara­
chowickie rozpoczęły sprawozdawczy okres 
kursem 165, a zakończyły tydzień na kur­
sie 161. Putiłowskie z 101 zeszły na 98J. 
Były też w obrotach akcje „Wulkan" po 
kursie 1,060 — 1,070. Za akcje cukrowni 
„Czersk” zapłacono 180. Z bankowych były 
dokonane tranzakcje akcjami Banku Handlo­
wego w Warszawie po 401— 404, następnie 
po 406—410, a w końcu tygodnia znowu 
406—405J; akcje Banku Dyskontowego osią­
gały 417 422.

Monety. Marki 46.50, franki 38,65. korony 
40 i funty sterl. 9.50.

KRONIKA HANDLOWA.
Ptook, 24 listopada

Na targ dzisiejszy dowieziono około 5 0 0  korc\ 
równego ziarna, a mianowicie: pszenicy o.kpię 100 
korcy, żyjit 150 korcy, jęczmienia pastewnego 50 
korcy owsa 6'ł korcy, gryki 40 korcy, grodu- 0'1 
korcy, rzepaku letniego 0 korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
100 korcy wiki 0 korcy seradeli O. Łubin nie­
bieski 00 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 30 korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy. Rzepaku zimowego 00 korcy.

Placom. w,ze!ęiiiij«! ,i« jakości ziarna: za pszenicę 
0'l rb 5,40 do 5,60 /.a 2 ŁO f., żyto od rh 3,65 dn
3,70 za 230 f lęc/uiim, pastewny od.3,60 3.70 za 
210 f . nwiaa od 2.40 tło 2.50 za 140- f.. gr\ ka 
od 4,10 do 4.20 za 210 f. groch od 0,00 do 0,00 
rzepak letni '"i 0,00 do 0,00 za 215 t‘., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 2,10—2,20, wika 000—000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 0,00 do 0,00.—

Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 Ł, Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. biano lub koniczyna
000 do 000 za 120 f. Rzepak zimowy od 0,00 do 
0.00 za 215 f.

N E K R O L O G J A .

Gustaw hr. z Lubrańca

DĄMBSKI
w łaściciel dóbr Kanigowo w gub. P łock iej.

Opatrzony iw. Sakramentami, zakończył 
życie w dniu 18 listopada 1903  r., 

w wieleu lat 45.

Pozostali w nieutulonym żalu; żona 
i dzieci zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych, że nabożeń­
stwo żałobne, odbyło się w sobotę, 
dnia 21 b. m. o godz. 11-ej w ko­
ściele parafialnym w Swięcińcu i 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 

miejscowy.

Wyciąg ze sprawozdania
Tow. Akcyjnego Cukrowni i Rafinerji „BOROW ICZKI"

za t rz e c i rol< op eracy jn y  
t. j. od dnia I lipca 1902 do 30 czerwca 1903 r.

D O C H Ó D .
Z trzeciej Kampanii 1902/1903.

1. Ze sprzedaży cukru otrzymano. Rb. 739,058 k. 95'/a
2. Ze sprzedaży melasu i pobocz­

nych produktów fabrykacji otrzy­
mano ...........................................  8,430 ,  19 Rb. 747,489 k. 14‘/2

3. Remanent: na 1/VH.03.

a) C u k ie r ...........................Rb. 498,498 k. 21
b) M elas................................ .......  26 „ 64 Rb. 498,524 „ 85

Rb. 1,246,013 k. 9973

P o t r ą c a j ą c :

Remanent na 1/YII.02 cukru i melasu . . . „ 154,334 „ 92 
Dochód z Kampanii 1902/3 . . . Rb. 1,091,679 k. 07Va

R  O  Z, C  f l  O  D .
Z trzeciej Kampanii 1902/1903.

Na 1 korz. 
buraków 

Rb. kp.

Na 1 pud 
cukru 

Rb. kp.

308,385 92 1 11 04 1 20 83

3. Materjały do fabrykacji, jako to: wapień,
58,813 37 — 21 54 — 23 45

tkaniny, smary, skóry, worki i inne . 52,337 32 — 18 48 — 20 12
33,655 58 — 12 12 — 13 19

446,428 50 1 60 74 1 75 —
6. P o d a t k i ..................................................... 9,72 ! 58 — 03 50 — 03 81
7. Płace Zarządu i Urzędników . . . . 30,416 42 - 10 95 — 11 92

65,498 70 Vs — 23 58 — 25 68
9. A ssekuracja................................................ 6,304 93 ■— 02 27 — 02 47

10. Transport cukru i m e la s u .....................
11. Koszty ogólne, jak to: podróże, koszta

sądowe, utrzymanie biura, portu, depe­

2,407 22 87 94

sze, porto i in n e ..................................... 12,650 53 — 04 55 — 04 96
12. Pomoc lekarska..................................... ..... 1,273 81 — — 46 — — 50
13. Utrzymanie budynków, dróg i stajni. . 4,247 87 — 01 53 ■— 01 66

3 r ó w i j a n i e .
Dochód z Kampanii

1902/1903 . . .  Rb. 1,091.679 k. 07 V, 
Rozchód „ „ „ 1,032,142 „ 75l/» 

Zysk . . Rb. 59.536 k. 32,

1,032,142 757, 3 71 63 4 04 53

Stan majątku Towarzystwa 
w gotowiźnie budowlach, maszynach, zapasach fabrycznych, jako też 

i w należnościach przypadających Towarzystwu od osób trzecich.
18 czerwca (1 lipca) 1903 roku.

. S T A N C Z Y N N Y .
1. Osada fabryczna:

Posesja z niwelacją . . . . Rb. 12,459 k. 83
Budynki z urządzeniami . . n 307,893 „ 63
Maszyny i aparaty . . . . 7) 444,120 „ 90
Ruchomości................................. t i 22,772 „ 14
Szosy, kolejka i telefon . . n 54,796 „ 15 Rb. 842,042 k. 65

2. Nowe urządzen ia ........................... łł 14,585 „ 90
3. Koszta organizacji Towarzystwa » 20,274 „ 96
4. Kasa— pozostałość gotowizny:

a) w kasie Zarządu . . . . Rb. 5,098 k. 09
b) „  „  fabrycznej . .  . tt 1,779 „ 67 tt 6,877 „ 76

5. Remanenta w dniu 18 czerwca (1 lipca) 1903 r.
a) Cukier z Kampanii 1902/3 Rb. 498,498 k. 21
b) M e l a s ................................ 26 „ 64
e) Materjały zapasowe magaz. „ 46,794 „ 07 tt 545,318 „ 92

6. Wydatki przyszłego okresu . . . n 29,520 „ 96
7. Zaliczki na buraki........................... 107,059 „ 32
8. Różni d łu ż n ic y ............................... » 33,701 B 74
9. Rk depozytowy (akcje Towarzystwa) n 35,000 „ —

10. Rk Kwitów zaliczeniowych . . . 10,500 „ —

11. Kaucje.
30,000 Rb. Listów Towarzy­

stwa Kredytów. Ziemskiego Rb. 30.000 k. —
73 sztuk akcji Tow. po 250 rb. „ 18,250 „ — tt 48,250 a —

12. Rk Zysków i Strat:
Straty z 1900/1 i 1901/2 . » 21,429 „ 31

Rb. 1,714,561 k. 52

S T A N  B I E R N Y .
Kapitał zakładowy:

2,400 sztuk akcji po 250 r u b l i ..................... Rb. 600,000 k. —

Dług hipoteczny.......................................................... ti 200,000 n —

Pożyczka 30,000 rb. Listów Towarzystwa Kredytowego
Ziem skiego.......................................................... n 30,000 —

Płockie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu . . n 18,000 » —

„ 346,923 tt 60
Weksle.......................................................................... 86,673 n 76
Skarb Państwa:

reszta a k c y z y .................................................... M 295,218 tt 77
Członkowie Zarządu za zdeponowane akcje . . , tt 35,000 n —
Wierzyciele r ó ż n i ..................................................... tt 43,209 » 07
Rk Zysków i strat.

Zysk z Kompanji 1902/3 . . . . . .  . V 59,536 tt 32
Rb. 1,714,561 k. 52

P o d z i a ł  z y s k ó Wl■
amortyzację:

Budowli 5%  od sumy 307,893.63 k. Rb. 15,394 k. 68
Nowych urządzeń 5%  *>d sumy

14,585.90 k................................................................ 729 30
Maszyn 5£°/o od od sumy 444,120.90 k. „ 24,426 tt 60
Ruchomości 5%  od sumy 22,772.14 k. „ 1,138 9) 60 Rb. 41,689 k. 18
Wynagrodzenie Komisji Rewizyjnej tt 750 n —

kapitał zapasowy:
5%  od sumy 58,786.32 k.................... n 2,939 » 31
Na pokrycie strat z lat ubiegłych n 14,157 » 83

Rb. 59,536 k. 32
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MAGAZYN OKllYC DAMSKICH i FUTER
iTeodora Bernhardt

w  Warszawie, uliea Miodowa No 7. i t
S KPoleca na sezon bieżący najnowsze fasony gK

Okryć i fu ter J)amskich gotowych i na obstalunek.

Nagrodzona medalem złotym  na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym na Hygje- 
nicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów.

TXTarin<;<( przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów i dla tego poleca
lUttBr j, W wuuS się paniow. dbającym o cerę świeżą i zdrową, kop. 15, 30, 50 i 1 rb.
ffeij Tjęroniie<ł krem, radykalnie usuwa piegi, plamy i opaleniznę, udelikatnia 
Aislu u W  6UUS j odświeża cerę 50 i 1 rubla

„Agatol“  najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je od próchnienia i bólu, 20 i 35 k.
KONSERWATOR WŁOSÓW rubli 2, 1,20 i -H5 kop. „ARAG0" znany ze skuteczności 

swej na wyniszczenie odcisków, EKSIKANS od potu i odparzenia ciała, 25 kop.

S K Ł A D

W  OPALOWYCH, KOWALSKICH i DRZEWA
Aleksandra Gasparskiego

w Płocku, ul. Kollegjalna róg Misjonarskiej

poleca K O K S
p a r  Koks, tańszy o wiele od węgli, pa­
li się bez swędu i nie dymi, może więc 
zastąpić węgiel opałowy tak w piecach jak 

i kuchniach.

poleca

Laboratorjum St. Górskiego 
Warszawa, Leszno 4.

Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach.

SWIEZE TRANY LECZNICZE POLECA SKŁAD APTECZNY
A. GĄSECKIEGO w Płocku ul. Kolegialna.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ
na rzece WIŚLE

Zawiadamia, że od 1 października r. b. parostatki: „KRAKÓW1*, „MARS’1 i „KUJAWIAK" 
CODZIENNIE odbywają nocne kursy wprost z Warszawy do Płocka i Włocławka 
i odwrotnie. Parostatki te dla wygody pasażerów mają numerowane sypialne miejsca 
„Kraków" oświetlony jest światłem elektrycznem. „Kujawiak" posiada oddzielne ka- 
jutki, „Mars“ zaś obszerne damską i męską kajutę-^-przedstawiają wszelką gwarancję 

odbycia szybkiej i wygodnej podróży.
Parostatki te codziennie odchodzą: z Warszawy do Płocka i Włocławka o godzinie 

12 w  nocy, z Płocka do Warszawy o godz 8 wieczorem

! j UWAGA!!
Z powodu krążących pogłosek, jakoby w 
Płocku nie było zakładu, w którymby mo­
żna było roboty nożownicze reparacyjne 
uskuteczniać, a wysyłać takowe aż do War­
szawy, śmiem niniejszem zawiadomić iż 

tak jak dawniej 
Egzystuje od roku 1879 

Fabryka wyrobów nożowniczych chi­
rurgicznych i innych stalowych 

ostrych
A. Wiśniewskiego.

w Płocku, przy ulicy Warszawskiej w domu 
W-go Lewensztejna 

przyjmuje wszelkie roboty nożownicze d<f 
reparacji, brzytw y do szlifow ania i we- 
cowania. jak również noże, nożyce i, scy­
zoryki oraz inne narzędzia do ostrzenia, 
z czem polecając się łaskawym względom 
Sz. Publiczności, pozostaję z uszanowaniem 

jft. Wiśniewski.

!Dla Pań i Dla Panów!

G L O S Tygodnik Społeczno-Polityczny 
Literacki i Naukowy

Zamieszcza: l-o  wyczerpujące artykuły w kwestjach społecznych i ekonomicznych, 
przeglądy spraw wiejskich i prowincjonalnych, korespondencje z kraju i zagranicy; 
2-o powieści, poezje, krytyki literackie i artystyczne, 3-o artykuły naukowe z różnych

działów wiedzy.

Dla prenumeratorów-. I) Bezpłatny dodatek książkowy,
W. Wundt. Psychologja. 

2) Encyklopedja nauk społecznych.
(Ekonomja polityczna, Socjologja, Statystyka, Hygiena, Psychologja, i Pe­

dagogika społeczna.
Dla prenum eratorów Głosu ZA PÓŁ CENY rb. 8 , z przesyłką rb. 10, płatne w 8-u 

ratach kwartalnych po rb. 1 lub rb. 1,15.
CENA ZWYCZAJNA za całość dzieła 4  tomy, 100 arkuszy rb. 16, 

z przesyłką rb. 18.
Prenum erata „Głosu" rocznie rb. 7,60, z przesyłką pocztową rb. 9; kwartalnie 1,80

z przesyłką rb. 2,25.
Adres Redakcji i Administracji „Głosu" i „Encyldopedji N. Społecznych", 

W arszawa, Wysoka 3 , róg Smolnej,

ochronna njarka 3717.

ierBOROXYL."SJ|
Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy w cią­
głej odporności przeciw wszelkim atmosferycznym
1 innym zewnętrznym szkodliwym wpływom. 
Przyjemnie chłodzi i odświeża twarz, nadając ce­
rze delikatną matową białość. Dostać można we 
wszystkich znaczniejszych składach aptecznych

i perfumerjach. Główny skład w Warszawie 
w  APTECE.

^  F- ZAMENHOFA, ^

Plac Żelaznej Bram y Jfe 8.
Wysyłka ze zaliczeniem minimum 3 flakony za
2 ruble franco. Zwracać uwagę na m arkę  i czer­

w o n y  podpis/

SPECJALNA i NAJSTARSZA 
FABRYKA KAS.

E g z y s t u j e  od 1840 roku.
Poleca kasy stalowo-pancerne absolutnie 
zabezpieczające od ognia, włamania się 
i rozbicia jako teź skarbce, drzwi i okiennice,

T̂ obert pSohte
W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  3 4 .

Mając pięcioro dzieci do wychowania śmiem 
polecić moją PRACOWNIĘ

Sz. Paniom. Robotę wykończam sumiennie. 
Grodzka dom Kohna 3-cie piętro.

F. Łukowska-

PGSÓ2 IOWY
faeton

do sprzedania. Wiadomość u Rakowskie­
go w domu własnym (dawniej Wiśniew­

skiego) ul. Królewiecka 8.

3,000 RB.
jest do umieszczenia na nieruchomości miej­
skiej, zaraz po pożyczce Towarzystwa, wy­
noszącej nie mniej, niż 3000 rb. Wiadomość
u K. Niedziałkowskiego (Towarzystwo Roi- ZARAZ DO ODSTAPIENIA

nicze w Płocku). , , , ■ n  , ,
— j - ----------------------------------- n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

20 KRÓW dojnych d z ie r ż a w a  fo lw a r k u
6-cio włókowego na pozostałe 8 lat z mar ­
twym i żywym inwentarzem. Od miasta 
powiatowego 14 wiorst, od stacji kolejo­
wej 5 wiorst. Wiadomość u p. Załęskie- 

1 go w hypotece gubernialnej w Płocku.

DO SPRZEDANIA

Ĵ artofle białe 
Silesia CZERW ONE CUDY

w Lelicach pod Bielskiem.

•s^pj C e n a  f l a k o n u  © O
W  Ł o m ż y  stale do nabyica  w  aptece 

W -g o L in iew  i cza

j  Plagą ludzi miłujących porządek są pluskwy. Jako 
I niezawodny środek tępiący jo doszczętnie, a nie 

plamiący aui ścian, ani pościeli, zaleca się spe­
cjalnie na ten cel przygotowany płyn

„C I M E C T 0 R“
CENTRALNEGO LABORATORJUM CHEMICZNEGO

w W ARSZAWIE —  Chmielna 43 .
Sprzedaż w składach aptecznych i mydła.

CZYTELNIA
Heleny Potworowskiej

została z dniem 20  lipca przeniesioną do 
domu pani Malc przy ulicy Warszasiej

Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­
we książki i wydawnictwa. 

Wynajem miesięczników i kwartalników 
Wydawanie książek od godz. 12—2 i od 

3—5 po poł.
W niedzielę i święta od godz. 12—2 po poł. 

Abonament miesięczny 30 kop., dla 
niezamożnych połowa.

Czytelnia pism na miejscu otwarta codzien­
nie od 4 g. do 7 wieczorem. Wejście 5 kop.

ZARZĄD WODOCIĄGÓW
uprasza właścicieli domów 
zaopatrzyć na zimę piwnice, w których są 

wodomiary i rurki wodne.
Inżynier A. HENDZEL.

Do wydzierżawienia.
na czas dłuższy

OGRÓD O W O C O M
i warzywny morgów około 4 (zdrenowany) 
z domem mieszkalnym, stajnią, wozownią, 
piwnicami. W miejscu jest pasieka pszczelna.

DO S P R Z E D A N I A
na fol. „Włoczewo" obejrzeć można na 
miejscu we Wtorek i Czwartek każdego 

tygodnia,

S T A R O D R Z E W  
ća 3

DO SPRZEDANIA ZARAZ

12 włók 20 morg, w tej liczbie 113 mórg 
lasu 5-cio letniego, 40 mórg łąk, w lesie 
duże pokłady torfu; majątek położony o 1 
wiorstę od szosy, od cukrowni 7 wiorst, 
od stacji kolejowej 15 wiorst, od miasta 
powiatowego 4 wiorsty. Wszystkie budyn- 

| ki w stanie dobrym. Kompletny żywy i mar­
twy inwentarz. Cena za włókę 3000 rb. 

I Wiadomość u p. Załęskiego w hypotece 
gubernialnej w Płocku

oraz cięcia roczne do sprzedania w lasach 
dóbr Radzanów pod Płockiem, które po­
mimo krążących wieści, dotąd nie zostały 

sprzedane.

KSIĘGARNIA
K. Miecznikowskiego i W. Stępczyńskiej

w Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga. 
Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 

i materjałów piśmiennych.

DO SPRZEDANIA
osada, morgów 68, z budynkami, z inwen­
tarzem żywym i martwym, w odległości 
dwóch wiorst od stacji Staroźreby. Wia­
domość w Płocku u p. Jana Pełkowskiego 

w domu Turskiego przy ul. Dobrzyńskiej.

została w tow arzystw ie muzycznym
na koncercie p. Kamińskiej i p. Gawroń­
skiego, peleryna popielata, włochata z pod­
szewką czarną w białą kratę, z kołnie­

rzem aksamitnym, niestębnowanym. 
Wiadomość w redakcji.

BYCZEK CZYSTEJ KRWI
Simenthal 2 u miesięczny do sprzedania

w Głowinie przez Dobrzyń n/Wisłą. 
Wiadomość u właściciela.

R edaktor i W ydaw ca Adam G rabow ski.
ilostoteuo HeHsypuso. Top. U io i r o  12 Hóatipń 1903 ro i* . Druk K. M leoznlkowsklego w Płocku, ulica Warszawska.


